znikający magoo
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siedziała na rogu stołu z nogami rozkołysanymi jak nad przepaścią. znała ten fragment na pamięć. gdyby wsłuchać się w nią można było usłyszeć delikatnie swingujący głos. jej stopy, co chwilę gubiły rytm – lewa wyraźnie nie nadążała próbując jednocześnie zapanować nad uciekającym butem. pozwoliła mu spaść z końcem muzyki przekładając wdzięcznie lewą nogę ponad prawą. but uderzył w podłogę jak w omdleniu. siedziała na rogu i wpatrywała się w nagą stopę. po chwili skutecznie jednym ruchem strąciła drugiego buta. stopy kiwały do siebie, jak na powitanie. 

miała szczególny stosunek do swoich stóp. uważała je za jeden z najmilszych fragmentów własnego ciała. zapytana wymieniała je zaraz z po dłoniach, piersiach, zagłębieniu szyi – przed łukiem talii, przypominającym zarys wiolonczeli, za którą nie przepadała. stopy przywodziły jej na myśl dźwięk skrzypiec albo drżenie skrzydeł gołębi. mężczyźni mówili jej, że pieściły ich wzrok smukłością, ale ona uważała to za bełkot hormonów.

siedziała tak na rogu i wpatrywała się w cienką skórę na kostce. z rozmyślań wyrwał ją śpiewny głos:

– magoo, co robisz? 

przyłapana na zaklinaniu własnej stopy wzrokiem, uśmiechnęła się w onieśmieleniu. podniosła głowę w stronę, jak się okazało pustych drzwi. na ten ruch odpowiedziały jej włosy sypiąc się gęsto na czoło i oczy. wprawnie odgoniła je dłonią jakby były uciążliwym owadem. zaczęła cicho:

– moje stopy... moje stopy. – mówiła w kierunku przechodnich framug – one, one są jakieś inne. dzisiaj.

– inne? – głos płynący z ciemności zdawał się lekko nasiąkać drwiną. 

· inne. – powtórzyła. – jakby szczuplejsze. nie. – poprawiła się pospiesznie – jakby bledsze, nikłe.

· nikłe? – dopytywał się głos w lekkim śmiechu.

· no, znikające... – ciągnęła smutno – one wyglądają jakby miały zniknąć.
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zrobiła wszystkie zalecone badania. krew i prześwietlenia. wkłuwania. pobierania. dziesiątki badań. nic. nic. nawet cień jakiejś odpowiedzi. 

– może to jakiś zmutowany wirus albo jakaś nowa choroba, brak jakiegoś chromosomu, mikroczegośtam albo witamin...

– nie kochany – powiedziała spokojnym głosem z głębokości miękkiego fotela. – stopy nie znikają z braku witamin. nie słyszałam, żeby stopy w ogóle miały właściwość znikania. – dodała siląc się na uśmiech. siedziała bokiem z kolanami podciągniętymi do brody, ukrywając nogi w szerokich warstwach materiału. usiadł na podłodze tuż obok, tak, że przekrzywiając głowę mógł patrzeć w jej ostatnio coraz bledszą twarz. wyciągnął rękę i dotknął delikatnie jej łokcia. w tej samej chwili, jakby bojąc się, że sięgnie niżej pod pokłady wełnianego melanżu, okrywające ją od bioder w dół, odgrodziła mu dostęp krzyżując ramiona.

– będziesz się tak chować przed całym światem? – rzucił obruszony.

· nie przed całym. przed kawałkiem, który nie zrozumie. – odpowiedziała z wysiłkiem. jej głowa opadła bezwolnie, czoło zaś wsparło się o kolana. sprawiała wrażenie jakby całym ciałem chciała zatopić się w błękitnym puchu tapicerki. 

·  biedne maleństwo – pomyślał o niej.

– myślisz, że to coś zatrzyma się na kostkach? – zapytała cicho.

· nie wiem. – odparł zgodnie z prawdą i oparł głowę o jej ostre biodro.
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· obudź się! – usłyszała. głos był stanowczy i chropowaty. mruknęła niezadowolona. chciała spać. spać. przespać to wszystko. – wstawaj! no już! nie mam czasu! – powtórzył głos tuż nad uchem roztaczając wokół niej zapach starego tytoniu. znajoma dłoń dotknęła jej policzka.

· magoo mamy gościa. ja...

na jego głos posłusznie uniosła ciało wspierając się na łokciach. dopiero po chwili, jeszcze krzywiąc się otworzyła oczy. siedział przy niej – na samej krawędzi łóżka zza jego pleców zerkała pomarszczona kobieta. ubiegł jej pytanie.

· ona ci pomoże... wskazał głową w kierunku gościa. spojrzała za nim, podczas gdy owa ona gwałtownie ściągała z niej koc. podkuliła nogi pod siebie. w zaskoczeniu a może jeszcze w senności nie mogła wydobyć z siebie słowa. czuła się dziwnie ociężała. nawet jego dłonie zaciskające się na jej nadgarstkach były jakieś nienaturalnie chłodne.

· która to? co? obie? – dziwiła się staruszka, co chwilę cmoktając ustami jakby właśnie zlizywały resztki kremu z łyżeczki.

· zabierz ją! zabierz! – wykrztusiła z siebie resztką sił, czując szponiaste dłonie zaciskające się raz po raz na jej lewej łydce. mocniej i mocniej, by w następnej sekundzie zupełnie zniknąć. opadła na poduszkę jak w gorączce.

· papierosa! – krzyknęła kobieta zanosząc się śmiechem. papierosa! – powtórzyła, po czym sama wyciągnęła z kieszeni nadłamaną sztukę. zapaliła ją zamaszyście od peta trzymanego cały czas między zębami. po chwili kurząc i krztusząc się przysiadła w kącie pokoju na niskim stoliku. przestrzeń wypełniło jej ciche posapywanie.

· histeria. – wysapała wreszcie. – zwykła histeria. nic tu po mnie! – zawyrokowała z przekonaniem – należy się trzysta złotych. – dodała sykliwe, gdy on wstał i otoczył ją ramieniem wskazując kierunek wyjścia. przekraczając próg pokoju zdążyła jeszcze głośno rzucić w kierunku łóżka:

· a pani, pani niech sobie wreszcie życie poukłada!
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milczała już czwarty dzień. nie chciała jeść. ani mówić. ani nawet słuchać tego, co miał jej do powiedzenia. zwłaszcza tłumaczeń. kiedy tylko zaczynał odwracała się do ściany i udawała, że śpi. wiedział dobrze, że było to tylko udawanie. ona też dobrze wiedziała ze rozgryzł jej grę. oddychała nierówno i płytko – nie potrafiła inaczej w zdenerwowaniu. po kolejnej nieudanej próbie obiecał sobie, że zaskoczy ją w drodze do łazienki i zmusi do chwili uwagi. rozpoczął od demonstracyjnego trzaśnięcia wejściowymi drzwiami. cicho ukrył się na schodach za ścianą przyległą do łazienki. czekał. po kilku minutach usłyszał ją. szła ostrożnie szurając ramieniem – wspierając się o zimne powierzchnie ścian całym ciałem. bał się, że za chwilę upadnie. szelest zsuwającego się po ścianie ciała zmusił go do ujawnienia się. – magoo... – przemówił do niej delikatnie. siedziała na podłodze na z zamkniętymi oczami z twarzą schowaną w dłonie. nie lubiła jak ktoś przyglądał się jej, gdy płakała.

· i co teraz będzie? – zapytała przez palce.

· będzie dobrze. – powiedział bez przekonania patrząc na jej cienkie jak pergamin stopy.
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wziął ją na ręce jak lalkę, albo jak dziecko i włożył do wanny. woda była przyjemna miała kolor liliowy i pachniała lawendą.

· chcesz więcej piany? – zapytał sięgając po butelkę. pokręciła głową a on posłusznie odstawił płyn na miejsce. swoim zwyczajem usiadł na podłodze. na wprost jej twarzy. milczał. jej bezbronność na holu sprawiła, że cały jego plan konfrontacji wziął w łeb. postanowił czekać. po chwili ciszy przerywanej delikatnym pluskiem ciała o wodę usłyszał jej ciepłą barwę głosu:

· naprawdę myślisz, że to – tu wskazała ruchem głowy na przeciwległy koniec wanny – to przez coś w moim umyśle?

· znasz wyniki badań. nie ma tam żadnych zmian... – odparł rzeczowo.

· wiec, co?

· nie wiem. naprawdę nie wiem. o niczym więcej nie myślę od kilku tygodni. nie wiem. nikt nie wie. – powoli zaczął tracić cierpliwość. jeden głębszy oddech. wdech i już – tłumaczył sobie w myślach – już.

· nie zdziwię się, jeśli odejdziesz. zrozumiem. – powiedziała cicho patrząc mu w oczy.

· tego się boisz? czy tego się boisz? – podniósł znów głos. jego oczy błyszczały. a ręka gwałtownie zaciskała się na emaliowanej powierzchni.

· boję? boję? – powtarzała jakby niedowierzając. – ja niczego się nie boje! – rzekła hardo i zrobiła ruch ciałem jakby chciała się poderwać z wody i odlecieć. – nikogo. – zapewniła. opierając się plecami o krawędź. była za słaba żeby wstać o własnych siłach.

· wiem, ze moje teorie wydają ci się niedorzeczne, ale co nam zostało... – zawiesił głos. nie zaprzeczyła. pomimo braku reakcji ciągnął dalej: – nawet nie zdajesz sobie sprawy jak dziwną maszyną jest ludzkie ciało. czytałem o ludziach, którzy pod wpływem stresu tracili przytomność, zapadali w śpiączkę, dostawali krwotoku...

– ale żaden z nich nie znikał. – dokończyła.

· żaden. – potwierdził. – ale czy nie mówi się, że o kimś w dramatycznej sytuacji, że traci grunt pod nogami?

· mówi. tylko, że ja tracę stopy a nie żaden grunt. – odpowiedziała z lekką złością. – naprawdę myślisz, że to takie proste? – zakpiła. – wystarczy znaleźć problem. ja obiecam, że się nie będę się martwić i wszystko będzie jak dawniej?

· nie wiem. – odpowiedział zrezygnowany i sięgnął po wiszący obok ręcznik. – może warto, chociaż spróbować.
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otworzył wino. zapach kurzu i wilgoci przypomniał mu, że dawno nie pili go razem. starał się zapanować nad ciekawością i nie przyspieszać toku rozmowy. piwnica. kurz. uśmiechnął się.

· wiesz, nie znoszę pajęczyn, od kiedy mój kuzyn wepchnął mnie we wnękę za kredensem a pajęczyny oblepiły mi twarz. miałem ich pełno we włosach w ustach a nawet w nosie. od tamtej pory źle znoszę wizyty na strychu. – wywołał na jej twarzy lekki uśmieszek. – odetchnął. – a czy ja dobrze pamiętam, ty podobno niczego się nie boisz? – wyszło to dość naturalnie. – pomyślał i z zadowoleniem zaczął napełniać kieliszki.

· boję, ale nie sądzę żeby to był powód do... do znikania... dobrze, miejmy to już za sobą. – powiedziała bardziej do siebie niż do niego. – tak, boję się. boje się pomyłek, złych decyzji, złych ludzi, naiwności, cierpienia. tak, i boje się, że kiedyś, ktoś... ktoś odejdzie i złamie mnie tym odejściem. – jej oczy znów miały w sobie coś ostrego. – tyle. zadowolony?

· dlaczego uważasz, że odejdę?

· powiedziałam ktoś a nie ty. – uściśliła.

· więc jeśli odejdę to nie będzie bolało? – drążył, próbując znaleźć w tej rozmowie jakiś klucz. patrzył na nią przenikliwie po pierwszym łyku odstawiła kieliszek na jakiś przypadkowy mebel.

· a odchodzisz?
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· nie wiem. nie wiem, co o tym wszystkim myśleć. jesteś ty – ty, jaką znam. oswojona. znajoma. kochana. i twoje ciało, które mówi coś i którego nie potrafię zrozumieć.– ostatnie słowa powróciły do niego echem – które mówi. mówi...

– tylko co? – zapytał już na głos. czuł się jak na tropie tajemnicy, chociaż tylko leżeli obok siebie, a jej głowa – jak to miała w zwyczaju – opierała się o jego ramię.

– gdybyś była swoimi stopami, co chciałabyś sobie przekazać. sobie jako osobie, kobiecie – uściślił przekręcając się na brzuch.

· żeee co??? – wyśmiała perliście. – mam się wczuć w rolę stopy?

· no nie, spróbuj raczej spojrzeć na siebie z boku. – instruował.

· raczej z dołu. – wtrąciła rozbawiona.

· jakbyś widziała kogoś na filmie albo po drugiej stronie ulicy.

· po drugiej stronie... – powiedziała zamyślonym głosem. – trochę daleko. – dodała w leciutkim uśmiechu. 
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jeszcze go nie kochała. nie kochała nikogo. jej obawy były pospolite. bała się, że któregoś dnia zwyczajnie zmieni zdanie, wyjdzie i już nie wróci, albo że coś mu się stanie i nie będzie umiała żyć z luką po nim. wolała być tą, która zmienia zdanie i ewakuuje się w odpowiednim momencie.

– ...znikają, żebym tym razem nie mogła uciec. – powiedziała do siebie mieszając łyżeczką dawno wystygłą herbatę. chociaż od kilku lat nie słodziła nawyk stukania o brzegi szkła pozostał w niej jakby był gdzieś w środku wyryty na zawsze. nie miała żadnej pewności, że właściwie odczytała treść komunikatu.

– właściwie, nie mam nic więcej do stracenia. niech będzie. – powiedziała z rezygnacją wzruszając ramionami i jednocześnie odkładając łyżeczkę.

koniec

